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Stanisławów, niedziela i. marca 1925. 
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„Twarzą do wsi 


Dilo“ i „Czas“ omawiają we wstępnych 
artykułach sprawy, związane z położeniem we- 
wnętrznem Rosji sowieckiej, Tematu antorom 


eba artykułów dostarczyły przemówienia Stalina 


i Kamieniewa na zebraniu partyjnej kcnferencji 
rosyjskiej kompartji w Moskwie. Dla nas, blizkich 
sąsiądów sowietów, codziennie prawie spotyka- 
jących się z sowiecką agitacją, nie powinno być 
obojętnem, co dzieje się w państwie sowieokiem 
i jak na obecne położenie sowietów patrzą się 
główni kierownicy partji, a zarazem obecnej Rosji, 
Stalin i Kamieniew. 

Naczelną troską rządu sowieckiego stało 
wię obecnie hasło zjednania chłopa. Ostatnie lata 
przyniosły szybkie dojrzewanie polityczne rosyj- 
skiej wsi, a w ślad za tem jej większe zajęcie 
się sprawami politycznemi i nieodłączny od tego 
wybuch nienawiści przeciw komunistyczuemu 
ustrojowi. Sprawdziły się na sowietach obawy 
teoretyków socjalizmu, ze przewrót społeczny 
w ducha komunizmu da się wprawdzie przepro- 
wadzió przy pomocy chłopa, który w przewrocie 
aechce zaspokoić swoje pragnienie zdobycia 
ałemi, ale też na chłopskiem przywiązaniu do 
własności ziemskiej, musi się załamać. 

~ Przewrót październikowy umożliwił wło: 
Bciańntwu rosyjekiemu zagarnięcie ziemi wielkiej 
młasności i to uratowało bolszewików od bez- 
włocznego upadku z powedn wrogiego nastroju 
wsi de nowych porządków. Chłop strzegł pilnie 
nowego nabytku, bał się, aby powrót do dawnej 
władzy nie odebrał mu ziemi i tolerował przykre 
w istocie dla niego stosunki pod władzą bolsze: 
wicką, dlatego, że ona mu dó zagarnięcia ziemi 
pomogła i ziemi nie odbierała. 

. Dziś jaż obawy o to, aby ktoś miał siłą 
ztemię mu odebrać, są dalekie, a ustrój sowiecki 
4 preponderancją klas robotniczych, z etatyzmem 
gospodarczym 1 z walką przeciw tradycji, gło 
Bźęcy, jak dotęd w teorji, uspołecznięenie ziemi, 
SĘO1 w sprzeczności z tem wszystkiem, co wła- 
Ściwe jest duszy chłopskiej i gospodarstwu rol- 
Rema. Do tego dołączają się niepowodzenia so- 
wieckie w gospodarce społecznej, kryzys przemy- 
słowy, nieurodzej rolny i rozkład moralny partji 

munistycznej. 

Wedłog ofiajałaych dat sowieckich, w Rosji 
. głodnje przeszło 10,000.000 ludzi, a cytra ta 
w istocie jest o wiele wyższą, wydajnosó pracy 
_ robotnika, a w ślad zatem produkcja przemy- 

słowa spadła niżej połowy wydajności przedwo- 
Jeanej. Nio też dziwnego, że wobec takiego po. 
tożenią Stalin, najtęższy następca Lenina, woła : 
' „Jasno, że dobra nie ma i nie może być*. 
W tem położeniu widzą sowiety jedyny 
„ Fatanek w pozyskania dla siebie mas chłopskich, 
| „ålbo my pozwolimy — powiada Stalin, — bez- 
. partyjnym chłopom i RAA nas krytyko- 
wąć, albo oni zaczną krytykować nas szlakiem 
. powstań", A Kamieniew dodaje: „My powinniśmy 
. Sobie zdać sprawę z tego, że te głodowe procesy 
dopiero rozpoczynają się, my jeszcze słabo znamy 
. Wiet", a stwierdziwszy, że ona chce wziąć czynny 
. Mdzlał w życiu państwa, dodaje, źe niewiadomo 
; »ozy pójdzie ona za radjsńską władzą, czy po 
 Biej'. | kończy: „Cała bieda w tem, że dużo 
J a pośród naszych towarzyszy nie rozumie, albo 
si8 chce rozumieć wagi tej sprawy. Ja myślę, 
W ze wszystkich niebezpieczeństw, jakie są przed 
mami, jest największem niebezpieczeństwem to 
«aeporozumienie. To niebezpieczeństwo jest tak 
wielkie, że kiedy towarzysze w miastach jego 
«ie zrozumieją, to cała sprawa może się skoń- 


<By rczaypaniem się w gruzy sowieckiej władzy”, | oraz gospodarcze. W samej Polsce półsłó wkami, 
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Mówiąc zaś o przyczynach niezadowolenia 
wsi, widzi Kamieniew poczwórny głód, pobudza- 
jący ten ruch antjsowiecki, a to głód towarowy, 
=tóry nie pozwala chłopskim masom zaspokoić 
Się z przemysłowych produktów państwa sowięc- 
kiego, głód kredytowy, głód kulturalny i głód 
na dobrą administrację. 

Czy da się te cztsry głody usunąć, jest 
rzeczą wątpliwą, bo głód przemysłowy ma swoje 
żródło w ustroja sowieckim i nie da się zwalczyć 
bez zmiany tego ustroju, co równałoby się upad 
kowi władzy sowieckiej, Głód na dobrą admini- 
strację powstał z przyczyny opanowania władzy 
przez jedną, oficjalnie uznaną partję komuni- j 
styczną, której ludzie wyłącznie zawładzęli rzą- 
dem, a jest rzeczą doświadezonę, że moncpol 
władzy demoralizujs członków tego monopola, 
choóby partja, monopolem tym obdarzoną wy- 
słała do objęcia władzy najlepsze swe jednostki. 

To już tkwi w duszy ludzkiej, że niekon- 
trolowana przez nikogo a obdarzona władzą, 
demoralizuje czynniki władzę sprawujące, które | 
wnet ulegają rozkładowi niepowstrzymanemu 
w swym procesie przez żywioł obey, A dopu- 
szczenie do kontroli wewnętrznych spraw kom- 
partji i jej organów, ideutycznych z organami 
władzy sowietów, równaioby się upadkowi rad 
władzy, do czego mimo wszystko nie chcą do- 
puścić ani Stalin, ani Kamieniew, ani inne filary 
sowieckie. 

A w śład za głodem przemysłowym i ad- 
ministracyjnym musi podążać głód kredytowy, 
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Samuel Seibald, Stanisławów 
młyn przy ulicy Sapieżyńskiej I. 80. - 
CENNIK: 
mąka pszenna luksusowa „00“ I kg. 
mąka pszenna Nr. „0%. . . . 1 kg. 
k 


mąka pszenna chlebowa Nr. „4“ 1 kg. 
mąka żytnia luksusowa 507 . t kg. 
mąka żytnia Nr. „Il.“ kg. 
otręby pszenne czyste . kg. 
otręby żytnie czyste kg. Z 
grysik pszenny . . . . 1 kg. Z 
=== Sprzedaż w dowolnej ilości. 


grunt ped nogami, a w szczególności na wsi ro 
syjskiej, najzdrowszej części społeczeństwa rosyj- 
skiego, bo niedotkniętej snobizmem czy nihiliz- 
mem, trawiącym inteligencję rosyjską. 

A więc również i na tem polu trąbią na od- 
wrót przez usta Bucharina na wszechrosyjskim 
zjeździe nauczycielskim, który wzywając do uję- 
oia w karby konsomolców (członków związku 
młodzieży komunistycznej), woła: „Kiedy kon- 
somolec zniewala staraszkę do mówienia, że Chry- 
stusa nie było, choć on sam o tem nie jest prze- 
świadczony, to z tego nio nie wyjdzie pożytecz- 
nego. A kiedy jego spytać, gdzie leży Szwajcarja, 
to on wam powie, że w Afryce. Konsomolec 
musi pamiętać, że na wsi ma on wieśniaków, 
którzy nie lubią, aby 18-letni Petka nimi ko- 
menderował*, 

Streszczając te charakterystyczne występy 
przewódców bolszewiakich, można je njąć w jedea 
wniosek, żę „zwrot twarzą ku wsi* nie oznacza 
dobrowolnego, taktycznego kiernnku gry bolsze- 
wiokiej, ale jest to zwycięstwo wielkiej prawdy 
życiowej nad sztucznemi próbami odwrócenia 
historji społecznej lndzkości. 

Obojętną jest rzeczą, skąd opór przeciw 
bolszewizmowi wyszedł. W Rosji wyszedł on 
od chłopów, gdyż struktura Społeczna narodu 
rosyjskiego do tego ich wysunęła, gdzielndziej 
wyszedłby może ze stanu Średniego. Starym bo- 
gom można przeciwstawić tylko nowych, aby ich 
można zwyciężyć. Cielec złoty na pokonanie bo- 
gów nie wystarczy. AE 
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gdyż jedynie nadwyżka produkcji i pracy wy- 
twarza oszczędność, źródło kredytu. Nie można 
tworzyć oszczędności tam, gdzie jedni produkują 
jaknajmniej z powoda niepewności, 69 Z owo- 
cami ich produkcji stanie się, — drudzy pracują 
jaknajraniej, licząc na wszechmogącą państwo” 
partję. 

Co się tyczy natomiast kultury, to pewni- 
kiem jest nieodpartym, że kultura żąda w życiu 
pierwiastków idealistycznych do swojego rozwoju. 
Kaltnra wyłącznie materjalna, pozostawiona sama 
sobie, musi skostnieć w bliższym lub dalszym 
ozasia. Sowiety wypowiedziały wojnę wszystkie- 
mu, co tknęło idealizmem czystym: Bogu, miło- 
ści małżehskiej i rodzinnej, miłości narodu, aby 
na ich grazech zbudować człowieka racjonali- 
stycznego, uznającego jedynie popędy naturalne 
rasy stworzeń, zwanych ladźmi. I w tym kie- 
runku, jak wielu zresztą innych, zapadł im się 
RE TPA RAW TRUE 


Echa prasy i zdarzeń. 


(Wasi pasymióci. — Sprawa gen. Raszewskiego. — Zapowiedź ciężkiego przednowku. — Nasze zbiory zeszłoroczne. — He 
spożywemy cukru? — Lichwa towarowa. — Na co poszła danina oświatowa? — Apel do sfer nauczycielskich). 


albo i głośno starają się szozepić w piersiach pol- 
skich niewiarę t zwątpienie, rozszerzają alarmu- 
jące wieści, malują czarno przyszłość Państwa 
Polskiego, szerzą bezpodstawnie pogłoski o ma- 
jących spaść na mas niepowodzeniach politycz- 
nych. Do drugiej kategorji należą przedewszyst- 
kiem neurasteniey, których u nas są setki ty- 
sięcy*, — dalej „plotkarz polityczny, specjalny 
typ warszawski, zrodzony i wychowany w epoce 
niewoli moskiewskiej”, a w końcu „ludzie zacni, 
poczciwi Polacy, lecz nieząprawieni do samodziel- 
nego myślenia politycznego i nieposiadający fak- 
tycznego materjału informacyjnego, który umoż- 
liwiiby im samodzielne zorjentowanie się w spro- 
wach państwowych”, | 


— 0 wadzie naszego charakteru, bardzo 
szkodliwej w Życia państwowera, pisze „Rzecz. 
pospolita“ pod negłówkiem „W Polsce są dwa 
rodzaje pesymistów“, następująco: „Nasi pesy- 
miści, a możnaby ich nazwać pesymistami zawo- 
dowymi, ekładają się z dwóch kategorji: z pesy- 
mistów politycznych i z pesymistów odrnchowo- 
bezmyślnych. Pesymiści polityczni rekrutują się 
ze. świadomych i zajadłych wrogów Pańątwa Pol- 
skiego. Rekrutują się oni z mniejszości narodo- 
wych, z komunistów, z sympatyków bolszewizmu 
iz płatnych agentów rozmaitych obcych mo- 
oarstw.. Na zewnątrz oczerniają oni Polskę i 
wszystkie nasze poczynania państwowe, społeczne 


Słusznie podnosi „Rzeczpospolita* niebez- 
pieuzeństwo istnienia wielkiego obozu pes; mistów 
odruchowo-bezmyślnych, stanowiących żer dosko 
nały dla pesymistów politycznych, albowiem dzia- 
łanie tych ludzi, zacnych zresztą albo conajmniej 
niepodejrzanych, jest stokroć bardziej szkodliwe, 
jak pesymistów politycznych, których łutwo po- 
znać i strzedz się przed ich krecią robotą. Zdrowa 
opinja powinna jak najsilniej przeciwdziałać 8ze- 
rzeniu się bezmyślnego pesymizmu. 

— Dowódcą D. O. K, w Poznaniu jest za- 
służony generał Raszewski, z pochodzenia Poz- 
nuńczyk, który z powodu przekroczenia wieku, 
przewidzianego w ustawie, jako najwyższy wiek 
dla generała w służbie, musi pójść na eimerytuię. 
Z tego powodu Poznańczycy uchwalili rezolucję, 
wzywającą posłów, aby u Rządu i p. Prezydenta 
postarali się o pozostawienie p. gen. Raszew- 
skiego nadal w czynnej służbie. 

Na niewłaściwość tego kroku zwraca uwagę | 
„Gazeta lwowska“, podnosząc słasznie, że nie 
wolno czynić wyłomu w ustawie dla osoby, choćby 
najbardziej zasłażonej, gdyż wyłom taki jest 
iurtką dla dalszych bezprawi. I dziwić się należy 
Poznaniowi i Poznańczykom, że od nich właśnie 
podobne żądanie wyszło. Społeczeństwo musi 
bacznie strzedz, aby w Polsce nie dopuścić do 
niepraworządności, w tej zwłaszcza Polsce, która 
w krwi i tradycjach niema poczucia i miary 
w posłuchu dla prawa, co jest fundamentem 
każdego państwa, idącego w przyszłość narodu. 

— Pan premjer Grabski już po raz drugi 
zapowiada w Sejmie ciężki przednowek i dlatego 
nie od rzeczy będzie przytoczyć tu za p. Mi- 
nistrem rolnictwa Janickim cyfry zbiorów w r. 
1924 Oto p. Minister Janicki tak mówił w Sejmie 
o mieurodzaju w 1924 r.: „Wynikiem niskiego 
stanu intenzywności naszego gospodarstwa rol- 
nego wraz z niepomyślnem warunkami atmosfe- 
rycznemi i klęskami żywiołowęmi, był nieurodzaj 
na zboże w 1924 r., a zwłaszcza na zboże ozime, 
Nieurodzajem zostały dotknięte w szczególności 
woj. południowe oraz powiaty póła: woj pomor- 
skiego. Ogólny zbiór żyta wynosi 64'5 proc., 
pszenicy 52:5 proc., jęczmienia 80'6 proc., owsa 
858 proc. zbiorów przedw ojennych. Zbiór gryki, 
“prosa i kukurydzy był na ogół dobry. Zupełnie 
dobre były zbiory okopowych. Ziemniaków ze- 
brano 109'2 proc. zbiorów przedwojennych”. 

„Wieś Polska* podaje zestawienie Głów- 
nego Urzędu statystycznego 0 stanie zasiewów, 
w jakim one się w tej chwili w całej Polsce 
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Obie te miejscowości początkami swyrni 
odległej sięgają przeszłości, tak samo zresztą, 
jak cały szereg innych miejscowości dawnej 
ziemi halickiej i Pokucia. Pomijając takie staro- 
dawne grody, jak Halicz, o którym głośno już 
w początkach XII wieku, Tyśmienicę, wymienioną 
poraz pierwszy w kronikach w r. 1144, lub Koło- 
myję, której ślady historyczne wiodą w pierwszą 
połowę XIII wieku, przeważna część miejscowości, 
wchodzących w skład dzisiejszego Województwa 
Stanisławowskiego, pochodzi z XV wieku. W naj- 
starszych zachowanych aktach grodzkich ziemi 
halickiej, poczynając od r. 1435, w którym za- 
prowadzono na Rusi prawo polskie, nieustannie 
napotykamy wzmianki o miejscowościach dziś 
istniejących w tych stronach. Dla przykładu przy- 
taczamy niektóre z nich. 


Tak więc pod rokiem 1435 znajdujemy 
pierwszą pewną wzmiankę historyczną o Jezu- 
polu, który zwał się wówczas jeszcze Czesybiesami, 
i o Błudnikach, w r. 1436 wymienione są Chry- 
plin, Czerniejów, Delejów, Ulhorniki i Zagwoźdź, 
w r. 1437 Drohomirczany i Hanusowce, w r. 
1439 Krechowce i Łysiec, w r. 1441 Bohorodczany 
i Dubowce, w r. 1444 Kołodziejówka i Jamnica, 
w r. 1447 Bratkowce i Uhrynów, w 1457 Pa- 
sieczna, w r. 1462 Chomiaków, w r. 1465 Opry- 


szowce, w r. 1466 Bednarów, w r. 1473 Wołczy- | 


niec. Skądinąd wiemy, że Mykietyńce istniały 
już w drugiej połowie XIV wieku, gdyż dokument 
odnośny powiada, że niejaki Waśko Teptukowicz 
w r. 1416 został zwolniony „ze związku lennego, 
w którym co do wsi ..Mykietyńce wskutek na- 


s 


RURJER STANISŁAWOWSKI 


znajdują. A więc stan pszenicy można określić 
liczbą 38, żyta 3'5, jęczmienia ozimego 3'5, ko- 
niczyny 8'5, rzepaku ozimego 3*7, (5 — oznacza 
stan wyborowy, 4 — dobry, 8 — średni, 2 — 
mierny, 1 — zły) Z% powyższych cyfr widzimy, 
że wszystkie zasiewy wykazały stan więcej niż 
średni — prawie dobry. 

— Wiadomo jest, że spożycie cukru świad- 
czy o wzrastającym dobrobycie i kuliarze społe- 
czeństwa. Jeżeli twierdzenie to da się bez za: 
strzeżeń zastosować dla każdego kraju i ziemi, 
to Europa w porównaniu z innymi krajami za- 
morskimi przedstawia się bardzo mizeraie. Oto 
„Dzień Polski* podaje zestawienie spożycia cukru, 
według danych zebranych przez W. Osten Sackena 
następująco: Przeciętny mieszkaniec Kuby spo- 
żywa 58 kg, cukru, Australijczyk 54 kg., prze- 
ciętny Yankes w Stanach Zjegnoczonych 50 kg., 
tyleż Nowozelandczyk. A w Europie: Belgijczyk 
25'5 kg., Duńczyk 48'5 kg, Anglik 385 kg, 
Holenderczyk 835 kg., Szwed 30 kg., Niemiec 
i Czechosłowak 235 kg, Francuz 226 kg., 
Austrjak 17 kg, Hiszpan, Włoch i Węgier 8 kg, 
Polak 65 kg., Jugosłowianin 5 kg. a Rum] 
35 kg. rocznie. 

Jak z tych zestawień widoczne, my postę- 
pujemy w spożyciu cukru na szarym końcu na- 
rodów cywilizowanych świata, a z cyfry 65 lg. 
spożycia cukru na głowę w Polsce, widocznem 
jest, że wieś nasza cukru wogóle nie konsumuje. 

-— Zastraszające cyfry odnośnie do roć- 
wie!lmoźnienia się lichwy towarowej w Polsce 
przytacza „Kurjer lwowski“. Oto wedłpg wykazu 
statystycznego kary na lichwiarzy w Polsce wy- 
nosiły w 1924 r. 9.000 dci aresztu i 750.000 zł, 
Kary te nie dotyczą rolników, którzy wyjęci są 
z pod działania ustawy o zwalczaniu lichwy. 
Piękny podatek z powojennego Życia, nie ma co 
mówić! 

— „Kurjer lwowski“ podaje również spra 
wozdanie Zarządu Głównego Towarzystwa Szkoły 
Ludowej ze sposobu zużytkowania pieniędzy, 
jakie wpłynęły na 1ęce Sekcji wschodniej T. 3, U. 
we Lwowie z tytułu daniny oświatowej dla Mało- 
polski Wschodniej, Za sprawozdania wynika, że 
z funduszów tych wybudowano lub też dopcmo- 
żono ludności miejscowej do wybudowania 76 
szkół polskich w 36 powiatach, w budowie kaplia 
i kościołów rzymsko-katolickich pośpieszono w 17 
wypadkach w 12 powiatach, Domów Ludowych 
dokończono lub doprowadzuno pod dach 27 w 17 
powiatach Małopolski wschodniej. Razem więc 


dania Władysława Opolczyka z r. 1375 względem | 
Korony pozostawał“, i wtedy to wieś tę z dwie- 
ma innemi oddano mu „na nieograniczoną 
dziedziczną własność*. Niewątpliwie wiele z wy- 
mienionych wyżej miejscowości pochodzi także 
z czasów wcześniejszych, jak np. Czerniejów, 
w którego to okolicach miał ponieść klęskę Bo- 
lesław Krzywousty podczas swej wyprawy na Ruś 
w r. 1121. 


A były to niejednokrotnie gniazda rodowe, 
z których wywodziły się mniej lub więcej liczne 
i znane rody, i tych „szlachetnych, (nobiles), 
i tych „urodzonych* (generosi), które w dziejach 
ziemi halickiej i Pokucia często wybitną odgry- 
wały rolę. Taki np. Delejów był gniazdem mo- 
żnego i bardzo wpływowego w swoim czasie 
rodu, o którym niejednokrotnie wspominają 
dzieje. Z Błudnik wywodzili się Błudniccy nerbu 
Topacz, z Bratkowiec Bratkowscy, z Czerniejowa 
Czerniejowscy, z których jeden, Andrzej „de | 
Czernyeow Czernyeyowsky” piastował w ostatnich 
dziesiątkach lat XV wieku poważne urzędy i go- 
dności w ziemi halickiej, z Drohomirczan Dro- 
homireccy, z Krechowiec Krechowieccy, z Opry- 
szowiec Opryszowscy, z hornik (iherniccy, 
gdyż dawniej nazwa tej miejscowości brzmiała 
Uherniki, z Zagwoździa Zagwojscy i t. d. Były. to 
rodziny bądź ruskie, bądź polskie, które z falą 
kolonizacyjną tutaj napłynęły, bądź mieszane 
polsko-ruskie. 


Gniazdem rodowem był także Kniehinin. 
Nazwę tej miejscowości obaj dotychczasowi hi- 
storycy Stanisławowa: x. Sadok Barącz i A. 
Szarłowski, pierwszy w pracy wydanej w r. 1858, 
drugi w monografji wydanej w r. 1837 i w uzu- 
pełniającej broszurze z tego samego roku, wy- 
prowadzają od wyrazu „knieja*. Jak pisze mia- 
nowicie Szarłowski, „na tem miejscu znajdowały 
się liczne knieje", tak, że „już kniaziowiej ruscy ! 


RZEZ RANNA | U OO ENOCR ONE a. N a | EEEEWEG 


Nr. 240. 


za uzyskane z daniny fundusze powstało 120 
nowych placówek  kulturalac-oświatowych dła 
obrony polskości na kresach wschodnich. Zaiste 
imponujący owoc pracy za okres jednoroczny, 
który potrafi ocenić społeczeństwo polskie, spie- 
sząc tem chętniej z pomocą zasłużonemu Tow. 
Szkoły Ludowej! 

Należy na tem miejscu wspomnieć, że 
i stanisławowskie Koło T. S. L, które w daiaeh 
najbliższych zwcłuje walne zgromadzenie, będzie 


miało również czem poszczycić się w owocach - 


pracy przeszłorocznej. 

Jądzimy, że walne zgromadzenie T. S. L, 
zainteresuje Stanistawowian, którzy tłumnie na 
niem się zjawią, a zaznajomiwszy się z owocami 
pracy kilku ludzi dobrej woli, zechcą im użyczyć 
intensywniejszej jak dotąd pomocy. Bo na prawdę 
pomoc ta dotąd jest bardzo skromna, Gdzie ta 
rzesza profesorów i nauczycieli szkół średnich 
i powszechnych? Cay nauczycielstwo polskie 
jaż po wojnie nigdy się nie obudzi do pracy 
oświatowej i społecznej, której przed wojną 
zawsze przodowało? Gnuśność narodową *Stani- 
sławowa notuje już p. Verax w korespondencji 
„Słowa Polskiego“. Wstyd Stanisławowianie, — 
pokażcie się lepszymi aniżeli was opisano. 

vid. 
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OBIAD z 3 dań 1 zł. — gr. 
pierożki z kapustą 


z 2 dań — „ 70 so 
; Kompot z jabłek 4-13-2409 


MENU 
l 
MAR ATM. „Mł ER. DR. ER. ORA 


Rosół z makaronem 
Zupa karzfiołowa 
Bulion z kaszką 
ii. 
Rozbratel po warszawsku 
Polędwica wieprzowa z purre grochowem 
File cielęce soute z grzybkami 
HI 
Napoleonki francuskie 
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zjeżdżali na łowy do Tyśmienicy i polowali oczy- 
wiście na równinie stanisławowskiej, pokrytej 
gęstymi lasami i moczarami, a obfitującej w gru- 
bego zwierza*. Dla wygody polujących „w czasie 
niedającym się bliżej określić“ powstała tutaj 
„osada myśliwska, zwana od licznych kniei „Knie- 
ininem* albo „Kniehininem*. Czy taką była 
istotnie geneza tej miejscowości, czy też może 
należałoby nazwę jej wyprowadzić od ruskiego 
słowa „Kniahini*, rozstrzygać tej kwestji tutaj 
nie będziemy. Sprostować natomiast należy przy- 
puszczenie Szarłowskiego co do czasu powstania 
Kniehinina, wyrażone słowami: „wieś ta po- 
wstać mogła w pierwszej połowie XVII wieku”. 


Otóż tak nie było. O Kniehininie słyszymy 
już w XV wieku, od którego połowy częste znaj- 
dujemy o nim wzmianki w aktach ziemi halic- 
kiej. I nie może tu być żadnej wątpliwości co 
do tego, że chodzi o tę właśnie miejscowość, 
nie zaś o jakąś inną o pódobnem brzmieniu 
(Knihenice w Samborskiem, Knihynicze w Brze- 
żańskiem lub Kniahynie w Stryjskiem), gdyż na} 
dawniejsza zachowana w aktach halickich zapiska 
wymienia wyraźnie „Knyhynyn super fluvio By- 
strzyca in distr. Haliciensi*. | odtąd nazwa tej 
miejscowości przewija się nieustannie w aktach 
grodu halickiego wraz z coraz to innemi imio- 
nami jej właścicieli. Wszystko to „nobiles* (szla- 
chetni) „de Knyhynyno* lub „Knehininó*, póź- 
niej „de Knyehynyn“ i „Kniehinin“. Imiona prze- 
ważnie ruskiego pochodzenia : Sidor, Hryń, Iwan 
lub Waszko, lecz wśród nich także o polskiem 
brzmieniu, jak Jan, Mateusz, Michał, nawet. 
Stanisław. Raz mowa o nich jako o „dziedzicac 
(haeres), to znów jako o „dzierżawcach* (tenu- 
tarii), z czego wnosić można, że Kniehinin 
zmienne w ich rękach przechodził koleje. 


c. d. n. 
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"Spółdzielnie szkolne. 


Ruch spółdzielczy wśród naszego społe- 
czehstwa rozwija się z nadzwyczajną szybkością, 
a pocieszającym objawem jest, że zaczyna się 
on udzielać także i młodzieży naszej, Z pray- 
jemnością patrzymy na wescłych i zadowolonych 
młodych kooperatystów, którzy w ezasie przerwy 
w naszych szkołach zaopatrują swych kolegów 
w potrzebne przybory szkolne w dobrym ga- 
tunku, po bardzo przystępnych cenach, popie- 
.rając równocześnie wyroby naszych iabryk. 

Jakiż cel mają te kooperatywy szkolne % 
I dlaczego 13—16 letnich wychowanków szkół 
eberozamy takiemi rzeczami, jak: zakapnem 
przyborów szkolnych, ka!kulacją cen, regalarnem 
1 skrupulatnem spełnianiem obowiązków skle- 
pikarzy, usłagiwaniem drugim kolegom, codzien- 
nem zamykaniem rachunków i odprowadzaniem 
do kasy codziennego utargu ? 


Oto, jak stwierdzają. fachowcy, spółdzielnie 
te mają wielkie znaczenie wychowawcze, rozwi- 
jają bowiem w młodzieży samodzielność życiową, 
budzą w niej dar inicjatywy, oraz popęd do 
wspólnego działania i organizowania się pod 
względem ekonomicznym, a tem samem kształcą 
*wórców i propagatorów kooperatyzmu. By jed 
nak tych przyszłych twórców naszej niezależ- 
mości ekonomicznej wyrobić, kierownicy mło: 
dzieży muszą czuwać, żeby nie ostygł wśród 
miej zapał i zainteresowanie, żeby jednem sło- 
wem i tu nie skończyło się na naszym przysło- 
wiowym  „słomianym ogniu“. Konieczne jest 
w tym celu wszezepiać systematycznie w młode 
pokolenie należyte zrozumienie celów i zadań 
kooperatywy. 

Mając to na uwadze, prezes tutejszego 
Koła T. S. L., p. inspektor Furmankiewicz, za- 
KA dnia 21, lutego do kancelarji szkoły im. 

ról Jadwigi kierowniczki i kierowników tut. 
sskół na konferencję. Na konferencji tej, na 
podstawie referetu p. Rottera, dyr. szkoły hban- 
dlowej, rozważano: 1) czy możliwem byłoby 
wałożenie w tutejszych szkołach kas oszczędno: 
Bciowych, 2) czy nauczycielstwo tutejsze uznaje 
potrzebę założenia uczniowskich spółdzielni ; 
8) czy nauczycielstwo tutejsze podjęłoby się 
prowadzenia tych* współdzielni; wreszcie 4) czy 
potrzebną byłaby wspólna akcja w kierunku 
stworzenia w Stanisławowie hurtowni, która za- 
opatrywałaby istniejące w naszem mieście spół- 
dzielnie ? 


Dr. M. MONDSCHEIN. 


Q lekarskiej kosmetyce twarzy. 


VI. Lokalne leczenie wągrów wymaga 
wielkiego doświadczenia ze strony lekarza. Na 
pozór rzecz błaha, wycisnąć co się da, dać maść, 
krem czy płyn jaki, i na tem koniec. Otóż — 
wiedzie — że nie koniec na tem, bo wyci- 
skanie wągrów nie w porę i nieracjonalnie pro- 
wokuje tylko pojawianie się dalsze tychże: 
twarz bowiem chorego na wągry, znajdujące się 
w oałości lab w części w stanie zapalnym, wy- 
kazuje całą tlorę przeróżnych drobnoustrojów 
$bakterji), które za lada wciskaniem, do tego 
Jeszcze nieodkażonymi paloami czy instrumenta- 
mi, wszczepiają się po prostu dalej w pory 
skóry, dając pochop i zawiązek dalszemu zaka- 
żeniu, Wniosek z tego: wyciskać wągry trzeba 
wtedy, kiedy czas po temu i trzymając się 
ściśle przepisów aseptyki. Ogółem rzecz biorąc, 
racjonalnie leczone wągry, tak wspomnianą djetą 
ze strony chorego, jak przy rozbajałej formie — 
yp pierwszy — przez stałą opiekę lekarską, 
można bardzo dobrze i często na stałe uleczyć 
w krótkim stosunkowo czasie, Jasne, że im 
mniej zaniedbana, czy mniej zapalna forma, tem 
prognoza lepBza. 

Maście — na pozór przez zawartość tłusz- 
eau przeciwskazane — są w wielu przypadkach 
konieczne i stosuja się je często na wągry, 
mimo, iż prawie wszyscy chorzy bronią się prze- 
„eiw temu, podając, że z maści powstają Świeże 
wągry. Otóż nie ulega wątpliwości, że maście 
«zy kremy, nie w czas stosowane i niestosownie 
przypisane, przyczyniają się do zatkania otworów 
(w skórze, ale użyte w porę i w tej formie, 
Która nietylko porów nie zatyka, ale odkaża 
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Po ożywionej dyskusji, w której przede- 
wszystkiem podniesiono znaczenie wychowawcze 
spółdzielni i kas oszczędnościowych, uchwalono 
jednomyślnie, że sprawą tą należy zająć się 
serdecznie, a myš! sama winna być w jak naj. 
krótszym czasie zrealizowaną, W tym celu wy- 
brano specjalny komitet, który ma zająć się 
ułożeniem statutu i sprowadzeniem akcji człej na 
właściwe tory. 

Miejmy nadzieję, że komitet, w skład któ- 
rego weszli: p. Inspektor Furmankiewicz jako 
przewodniczący, p. Rotter, jako fachowy kie- 
rownik całej akcji na terenie Stanisławowa, oraz 
pp. Gadzińska, Gatnikiewicz, Łuczyński, Wenc- 
lówna i Witoszyńska, spełni obowiązek nań 
włożony i wkrótce da społeczeństwu rzecz piękną 
i godną naśladowania. 


Przemysł artystyczny 


na Huculszczyźnie. 


Ktokolwiek bywał na Haculszczyżnie przed | 
wojną i oglądał ją potem w czasach powojen- 
nych, ten zapewne został uderzony zmianą, jaka 
zaszła” w .tbym pięknym zakątku Podkarpacia, 
Zmiana ta dotyczy tutejszego artystycznego 
przemysłu domowego, uważanego ongiś za naj- 
oryginalniejszy w Europie pod względem bo- 
gactwa ornamentyki, stosowanej we wszystkich 
niemal gałęziach przemysłu domowego. 


Jeszcze kilkanaście lat przed wojną Hu- 
culszczyzna wystarczała sobie sama. Od archi- 
tektury, będącej odmianą podhalańskiego budow- 
nictwa, do najdrobniejszych przedmiotów, prze- 
znaczonych do codziennego użytku — wszystko 
to były dzieła własnych rąk huculskich, wyra- 
biane z rodzimego przeważnie surowca, Wszystko 
bogato i oryginalnie zdobione —i wszystko dziś 
zewnętrznie pozornie takie, jak przed wojną. 
Dopiero zajrzawszy do wnętrza chałup, widzi się 
różnicę między kwitnącym przed wojną bogatym 
przemysłem domowym, a dzisiejszemi potrze- 
bami hnueulskiemi, ograniczającemi się prawie 
zupełnie do tandetnych imitacji, wyrabianych 
w małych miasteczkach. 

Już na kilka lat przed wojną zaczął za- 
nikać ehałupniczy przemysł tkacki, wyrabiający 
jedyne w swoim rodzaju barwne materjały na 
spódnice, fartuchy, serdaki, spodnie i owijacze, 
intensywne w kolorze i trwałe, bo farbowane 
barwnikami z roślin tamtejszych wedłag trady- 


skórę czy rozluźnia przyskórek, lub powuduje 
tegoż złuszczenie, że taka maść leczy rzecz 
samą a stanowczo chyba sprawy uie pogarsza. 


Czynnik termiczny ma tu też szerokie 
zastosowanie, czy to w postaci mycia twarzy 
ciepłą wodą bez mydła lab mydłem, zależnie od 
dobroci tegoż i wraźliwości twarzy ; dobrze użyć 
wody miękkiej z dodatkiem środków rozmięk- 
czających przyskórek albo i bez tychże. Dobre 
dalej ciepłe okłady, choć one nie w miarę uży- 
wane powodują czasem specjalny brunatny od- 
cień skóry przez nagromadzenie barwika w dol- 
nych warstwach przyskórka ; dobre też parówki 
czy w prymitywnej formie w domu robione lub 
aparatami bardziej skomplikowanymi. Stosowane 
one jednak w każdym wypadku, bezkrytycznie 
ìi bezcelowo, powodują nieraz „pierzobnięcie 
skóry", na wskróś nieozdobnie wyglądające, 
często przy cerze wrażliwej podrażnienie tejże. 
Wskazanem jest też zależnie od fizjologicznego 
stanu skóry twarzy często zaprawienie parówki 
tym lub owym środkiem leczniczym, który ma 
na celu działanie dodatnie na przyskórek albo 
bodaj zobojętnia ujemne działanie wody w da- 
mym wypadku. 

Masaż twarzy wykonany racjonalnie przez 
lekarzy — jakto na wstępie wspominałem — 
z zupełną znajomością stosunków anatomicznych 
mięśni twarzy jest czynnikiem przyczyniającym 
się stanowczo raz do ostatecznego uleczenia 
wągrów, powtóre do lepszego wyglądu twarzy. 
Jestto jednak miecz obosieczny. Widziałem i stale 
spotykam się w praktyce z ujemnymi wprost 
skutkami masażu, a pochodzić to może stąd, że 
masaż wykonany został nie w porę, powtóre 
zbyt energicznie, a więc mechanicznie podrażnił 
skórę, już i tak znajdującą sie w stanie pewnego 
podrażnienia, wreszcie przez przeniesienie drobno- 
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cyjnie przechowywanych tajemnic, — Sprytni 
jednakże przedsiębiorcy z pobliskiej Kołomyji 
zdołali unicestwić tę gałąź przemysłu, zaczynając 
wyrabiać podobne tkaniny z tandetnego ma- 
terjała w wielkich ilościach, lecz za to tanie, 


Była to jednak jedyna gałąź przemysłu 
domowego, którą przed wojną zdołał zachwiać 
przemysł małomiasteczkowy Pozostał za to nie- 
naruszony, ten najbogatszy zdobniczo (na terenie 
Rzeczypospolitej) przemysł garncarski, przemysł 
snycerski i ta część przemysłu tkackiego, która 
potrzebowałą wełay prawie w surowym stanie 
do wyrobu t. zw. „liżnyków* (zastępujących 
kołdry u hucułów), oraz częściowo kilimów, 

Wojna i obeene powojenne lata dobijają 
i te gałęzie przemysłu artystycznego. Nie istnieją 
jaż warsztaty tkackie po chałupach dla wyrobu 
kilimów. Za to w samym środku Huculszczyzny, 
t. zn. w Kosowie, istnieje kilka specjalnych pra- 
cowni kiłimiarskich, wyrabiających przeważnie 
kilimy o ornamentyce, nie mającej nic wspól- 
nego z hueulską Kolor zaś tych tkanin i samo 
wykonanie techniczne woła o pomstę do nieba. 
Wszystkie jednak te wyroby mają zbyt. Letnicy 
i kuracjusze mie zrażają się tandetą samych wy- 
robów i kakofonją kolorystyczną i kupują, ka- 
pają, byle tylko mieć pamiątkę z Kosowa. 

Gdyby jeszcze poprzestawano na tamtejszej 
twórczośni, to możeby i ustalił się wreszcie jakiś 
możliwy typ kilimu z Kosowa — lecz nie! oni 
sami przywożą wzory. Tak jest. Przywożą z War- 
szawy, z Labini, z Poznania... wzory na kilimy 
hucnlskie. I to jakie wzory ! — wzory, którychby 
napewno nie przyjęła żadna z wytwórni wiełko- 
miejskich. Wzory robione nie tylko bez pojęciu 
o zasadach tkactwa, ale wprost bez gustu i wstrętne. 
A ra takich wzorach nie rzadko każą sobie jeszcze 
wytkać: „Pamiątka z Kosowa*. No, i potem bliżsi 
znajomi mogą podziwiać oryginalną twórczość 
hucalską, 

Dwie tylko pracownie, rozumiejąc wartość, 
jaką przedstawia ciągłość tradycji w ornamentyce 
hueulskiej, bronią się przed tego rodzaju zamó- 
wieniami i stosują o ile możności oryginalne 
tamtejsze wzory kilimiarskie, które zdobyć jesz- 
cze można po zapadłych kątach Huculszczyzny 
w postąci starych tkanin, Jest więc pracownia 
I Gruszkowskiego i pracownia rusińska, zwana 
„Huculskie mistestwo*. Zwłaszcza wytwórnia 
Gruszkowskiego wyróżnia się swoimi wysiłkami 
wśród tutejszej kakofonji kilimiarskiej. 

Nie lepiej dzieje się w przemyśle ceramicz- 


ustrojów z jednego miejsca na drugie. Z tego 
wynika, że także dokładna znajomość zmian 
patologicznych na skórze, jakoteż prawideł asep- 
tyki jest decydującym momentem w stosowaniu 
masażu. Pozwolę sobie dla illustracji tegoż przy- 
toczyć przypadek konkretny, jaki mi się zresztą 
nie rzadko zdarza: O to przed niedawnym cza- 
sem zgłasza się do mnie pacjentka z Królestwa 
z bardzo rozległymi wykwitami grzybka pew- 
nego na twarzy, szyji i piersiach, z zapodaniem, 
że obok wągrów nieznacznych miała grzybek 
ten w postaci drobnej plamki na twarzy obok 
ucha prawie niewidocznej. W kilka dni po ma- 
sażu zauważyła plam takich kilka na twarzy, 
poczem w krótki czas potem na całej twarzy, 
szyji | piersi, Masujący więc, nie znając się na 
rzeczy, przeniósł jej czy to palcami masując czy 
aparatem, grzybek ów z jednego miejsca na dalsze. 


Przy końcu rozdziału tego o wągrach 
wspomnę jeszcze o działania lampy kwarcowej, 
bardzo pomocniczej w leczeniu tych nader szpe- 
cących zmian na twarzy. Promienie pozaf:ołkowe 
lampy kwarcowej działają raz bakterjobójczo 
a więc odkażająco na skórę, powtóre przez prze: 
krwienie skóry powodują żywszy obieg krwi 
i limfy, a więc lepsze odżywienie, żywszą prze- 
mianę materji w skórce, nadają twarzy lekko 
brunatny, często zdobiący koloryt — dość szybko 
jednak znikający. Jest więc lampa kwarcowa 
obok wspomnianych wielu innych czynników 
leczenia środkiem pomocniczym. 


Wągry na piersi i plecach, które są dość 
często towarzyszami wagrów twarzy, leczy się 
podobnie, ale jako że skóra piersi, a zwłaszcza 
pleców jest bez porównania mniej wrażliwą niźli 
twarzy, leczenie odbyć się może tem energiczniej. 


C, d. n, 
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ńym. Wprawdzie do tej chwili (zapewne ze 
względów technicznych) nie zdołano zorganizo- 
wać większych wytwórni i przemysł ten pozostał, 
jak dawniej, chałapniczym (istnieje nadal w Sta- 
rym Kosowie, Kutach i Pistynin), jednakowoż 
potrzeby „państwa z wielkiego miasta“ dotarły 
i tam. Prawie w każdej pracowni daje się na- 
potkać jakiś dziwoląg. zamówiony przez kogoś 
z letnich przybyszów. Dziwoląg, urągający pięk- 
nym i tradycyjnym kształtom naczyń użytko- 
wych, wyrabianych przez tutejszych garncarzy. 


Znikają powoli tradycje starych mistrzów 
garncarskich, jak Baranowskiego (dziadka), Bach- 
mińskiego i starego Koszaka, twórców najcie- 
kawszych w śwoim rodzaju pieców katlowych. 
Teraz robi się na eksport —a to najbardziej pc- 
piaca. Nawet a takich garncarzy wybornych, jak 
u Koszaką (syna) w Pistyniu, zobaczyć można 
jakieś niekształtne, wynaturzone naczynia, jakieś 
parodje waz greckich, z pamiątkowymi napisami, 
wyrabiane na zamówienie według wzorów. A co 
najciekawsze, to fakt, że tylko chłopi nie dają 
się brać na te „modne* wyroby i żądają sta- 
rych garnków i misek, 


Podobnie i snycerstwo uległo wynaturzenin. 
Duży, w ostatnich latach, popyt na tego rodzaju 
wyroby w większych miastach, obniżył bardzo 
znacznie poziom artystyczny tej gałęzi prze- 
miysłu. Dzisiejsze wyroby nie mogą się nawet 
porównywać z dawnymi, wykonywanymi dla 
własnych potrzeb żmudnie w miesiącach zimo- 
wych, inkrustowanymi niezwykle oryginalnie, 
przy zastosowaniu dziwnych i nieznanych już 
obecnie kunsztów. 

Całe szczęście, że sezon letni nie przypada 
w czasie wyrabianie huculskich pisanek wielka- 
nocnych. Inaczej kto wie, czyby nasze zapalone 
„batikarki* nie zechciały przywozić wzorów na 
zmodyfikowanie tradycyjnych i przepięknych 
ornamentów na pisankach, 


Dziś prawdziwy zńawca musi szukać tej 
prawdziwej huculszczyzny daleko od miast w za- 


padłych kątach lub po lwowskich muzeach i nie- | 


licznych wydawnictwach. Szkoda byłaby niegio- 
wetowana,fgdyby Hacułszczyzaa, ten jeden z naj- 
piękniejszych zakątków Rzeczypospolitej — ma- 
jący poza tem tak dażą przyszłość klimatyczną — 
zatracił to, co w nim najoryginalniejsze i jaj- 
piękniejsze. FO: 


Bibljoteka Miejska w Stanisławowie po- 
więksżyła się ostatnio przez nabycie wielu dzieł, 
z pośród których wymieniamy nastepujące.: „Her- 
barz Polski“ Niesieckiego (10 tomów), „Akta 

rodzkie i ziemskie* (22 t), „Huculszczyzna* 
W. Szuchiewicza (4 t), „Katalog rękopisów 
Bibl. Oasolińskich* (3 t.), „Trzy opisy historyczne 
Halicza“ I. Sząaraniewicza, „Halicz w dziejach 
satuki średniowiecznej” I. Pełeńskiego, dzieła J. 
Szujskiego, T. Korzona, A. Małeckiego, L. Ku- 
bali, I, D. Borkowskiego, A. Szarłowskiego i X. 
St. Załęskiego (o Stanisławowie), B. Łozińskiego, 
F. Bujaka, K. Jarochowskiego, W. Konopczyń- 
skiego, F. B. Gławrońskiego i cały szereg innych. 
W dziale beletrystyki zakupiono dzieła M. Rn- 
manowskiego (4 t.) i pierwsze wydanie poezji 
M. Gosławskiego (z r. 1828), a więc dzieła poe- 
tów, których nazwiska są Ściśle związane z na- 
zom miastem i jego kulturą. 


Na skutek odezwy, ogłoszchój niedawno 
w „Kurjerze Btanisławowskim*, nadesłali Bibljo- 
tece Miejskiej, jako dary na zasilenie zbiorów: 
pp. Stanisław Dubicki „Almanach des Dames 
pour l'An 1828“ z niezwykle cennymi kuper- 
sztychami, oraz dwa roczniki czasopisma „Nowe 
drogi“; p. Alfred Pożniak xe Lwowa „Teatr 
w Stanisławowie* K Estreichera, „Pod Krecho. 
wcami* hr. Bema de Cosbau (Moskwa 1017), 
„Wiersz ..na parniątkę założenia kamienia wę- 
gielnego pod budowę gmachu (Tow. muz. im. 
Moniuszki) w r. 1891" i „Wiersz na uroczystość 
poświęcenia Bztandara Tow. gimn. Sokół w dn. 
29. maaja 1892", oba pióra W. Krzeczunowicza; 
wydawnictwo „Kurjera Stanisławowskiejgo" o- 
prawny rocznik tego pisma za r. 1924; Rodzina 
śp. Jana Sżporka kilkadziesiąt druków, afiszów, 
ulotek it. p. wydanych w Stanisławowie w cża- 
sie wojny ; bezimienny Ofiarodawca wydawnictwa 
klasyków (Mickiewicza i Słowackiego) księgarni 
Doboszyńskiego, oraz broszury i odcinki pism, 
odnoszących się do Stanisławowa. 

Wyrażając na tem miejscu powyższym O- 
tiarodawcom serdeczne podziękowanie zt przy- 
silane dary, kierownictwo B:bljoteki Miejskiej 
ponawia swój poprzedni apel o łaskawe nadsy- 
łanie szczególnie prac, druków i wszelkiego ro- 
dzaja przyczynków, odnoszących się do historji 
naszego miasta i kresów małopolskich. 


Włościańska Kasa Spółdzielcza. 


Daia 21. latego br., z iniejatywy Zarządu 
Okręgowego P. 5. L. Piast, odbyło słę pod prze- 
wodnictwem P. Dr. Ferdynanda Rydeta walae 
zebranie założycieli Włościańskiej Kusy Spół- 
dzielczej z ogr. odp. w Stanisławowie. 

Po zaznajomieniu zebranych ze statutem, 
który został jednogłośnie przyjęty, przystąpiono 
do wyboru Rady Nadzorczej, w skład której 
weszli pp: Dyr. Romuald Jurkiewicz, insp. Fer- 
dynand Specht, Zygmaat Chwastowski, prezes 
Wacław Chowaniec, poseł inż. Władysław Ostrow- 
ski, radca Tadeusz Kaśsztelewicz, dyr. Paweł 
Wencel, inż. Mieczysław Artychowski, dyr. Ta- 
deusz Jasielski, Paweł Wierzbiński, Jóżet Biało- 
głowski, Jan Suchański, 

Na członków Dyrekcji powołała Rada Nad- 
zoroza pp: Dr. Ferdynanda Rydeta, insp. Stani- 
sława rena, inż. Józefa Seremeta, na zastęp- 
ców pp.: Dominika Szustera, insp. Kółek Roln, 
i Jana Zabżę, prokurzystę lanku handlowego, 

Zadaniem Kasy jest; udzielanie nisko pro- 
centowego kredytu podiadaczorń imałorolnych go- 
spodaratw, oraz w miarę możności finansowanie 
istniejących Spółdzielai Rolniczych. Utworzenie 
powyższej Kasy zasługuje na uznanie, gdyż 
z jednej strony ochroni drobnych rolników ptzed 
spekulacyjnym wyzyskiem pokątnych lichwiatzy, 
z drugiej zaś przez doraźuą pomoc kredytową 
przyczyni się do wzmożenia produkcji i zbytu 
ziemiopłodów. 

Na walnem zebraniu zgłosiło swe przystą- 
pienie 25 członków miejscowych i 8 delegatów 
z Jezupola, Dólejowa i Uhornik. Po zarejestra- 
waniu w Jądzie handłówym Kasa w najbliższych 
dniach rozpocznie ewą czynność w nowym lo. 
kaiu Baaku handlowego przy ul. Lipowej. 

Nowej instytucji życzymy jaknajpomyśl. 
niejszego rozwaju. 
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Na nadzwyczajnem walnera zebraniu człon- 
ków tut. Ogniska nauczycielskiego, odbytem 
22 lutego b. r., oprócz spraw zawodowych i-do- 
tyczących szkolnictwa powszechnego, omówiono 
szereg Spraw natury społeczno narodowej. 

Przeprowadzono żywą dyskusję nad ochron- 
kami polskiemi w Stanisławowie; postanowiono 
z ramienia sekcji oświaty pozaszkolnej zainicjować 
urządzenie uroczystości szkolnych 900-lecie ko- 
ronacji Bolesława Chrobrego (do końca kwietnia 
b, r. włącznie); uchwalono zwołać zebranie re- 
prezentaatów ogółu szkół, nauczycielstwa tudzież 
rodziców, wapółdziałających ze szkołą ; omawiano 
sprawę stałego urządzania w teatrze 1m. Fredry 
przedstawień szkolnych popołudniowych (każdego 
miesiąca) dla młodzieży szkolaej o repertuarze 
wartościowym i odpowiednim; zdeklarowano 
gotowość dostarczania referentów na zebrania 
ogólne dotyczące szkolnictwa powszechuego i zæ- 
wodowego. 

Również achwaliło Ognisko nauczycielskie 
jednomyślnie przystąpić kooperaty wnie na członka 
O;ganizacji Narodowej w Stanisławowie, w peł- 
nej liczbie członków (rż) z wkłądką po 25 gr 
miesięcznie od członka. Wkłądki będą wpłacaaa 
przez Ognisko do Organizacji Narodowej (celem 
BARA zbierania wkładek i uniknięsia kosz- 
tów). 


Baczność przed wścieklizną ! 


We wtorek 24, lutego b. r. przed godziuą 
8 rano pojawił się na ulicach miasta pies wście- 
kły, Dzięki szybkiej interwencji posterankowych 
Policji Państw. zdołano zapobiec grożącemu 
niebezpieczeństwu pokąsania młodzieży szkolnej, 
udającej się w tym czasie masowo do szkół, 
nie udało się jednak uchronić od pokąsania 
dwie osoby, Psa zabito przy ul. O:miańskiej, 
a sakcja stwierdziła u niego wściekliznę Osoby 
pokąsane zostały wysłane dla specyficznego le- 
czenia do Lwowa. 

Ponieważ wypadki pokąsania przez pay 
i zwierzęta wściekłe mogą się wydarzać coraz 
częściej, gdyż wścieklizna grasuje we wszystkiah 
okolicznych gminach, przeto Magistrat wydał 
ostrzeżenie i szereg zarządzeń, z których wynika, 
że: 1) psy powinny być trzymane na uwięzi, 
względne zaopatrzone w- kaganiac, mają być 
prowadzone na smyczy; 2) należy zwracać 
uwagę na zachowanie się psów i w razie, gdyby 
zauważono jakiekolwiek w tym kierunka zmiany, 
jak brak apetytu, krycie się po kątach, uciekanie 
z domu, zmiany w głosie i t, p. by psa od- 
osobniono, trzymano w zamknięciu i uwiadomiio- 
no natychmiast wydział sanitarny Magistrata; 
3) wszystkie pay, nieżaopatrzone w kaganiśo, 
spotykane na ulicach miasta, będą wyłapywane 
ìi natychmiast topione, 


Fałszywe banknoty 5-cio złotówek. 


W orlem Województwie stanisławowskiem, 
a specjalnie w powiatach stanisłśwowskith, nad- 
wórniańskina i tłamackin pojawiły się w ostatnich 
dniach w olbrzymich ilościach falszywa bahknóty 
5-cio złotówek, Falsyfikaty są wcale uiłathie wy- 
konane, różnią się jednak od prawdziwych bán- 
knotów silniejszyja biadoróżowyja kolorem (tło 
ogólae), ńiewyrażaym i zaiłazanym nieco pör- 
tretem ks. Poniatowskiego, ponadto litora „2“, ` 
wpleciońa w cyfrę 5 (strdna prawa), kiloti gót- 
tego, wybita jest Ha tałszywych banknotach bär- 
dzo blado. To saińo odnośi się do litery „£* 
ua stronie lewej banknotu fałszywego, aa któ. 
rytm teh orzeł polski jest mniej wyrażay, niż na 
banknstach prawdziwych. Wogóls cechą ohasdk- 
terystyczną falsyfikatn, rzucającą się w oóży na 
pierwsza wejrzenie, jest jego bladość i brak wy- 
razistości. 

Ekspozytura policyjno śledcza w Stanisa- 
wowie, która nadsyła nam ten komunikat, zwrasa 
uwagą publiczności na jak największą ostrożność 
w przyjmowaniu banknotów 6-cio złotowych. 


Fh o . 3 Bith io 
Kinoteatr „Bitkowia“ „mojeo 
wyświetlania ogłoszenia i inseraty po nader przy- 
stępnych cenach. Zgłoszenia wprost. 28 2441 
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KRONIKA. 


„Kurjerowi Lwowskiemu" w odpowiedzi. „Kur- 
jer Lwowski* zamieścił obszerniejszą korespon- 
deficję młodocianego pióra p. K. P., który rzuca 
się w nie] na miasto nasze, dazywając je „Ab- 
derą*, i na społeczeństwo stanisławowskie, nie 
szezędząc mu najrozmaitszych zarzutów, nawet 
prywaty i karjerowiczostwa. Krytękuje tdkże nasze 
pismo. Nie dziwimy się temu wylewowi żółci, 
na który pozwolił sobie ów korespondent. Boli 
go, że społeczeństwo stanisławowskie nie idzie nå 
lep. „wyzwoleńczej“ czy „wyzwoleniowej* orjen- 
tącji politycznej, której tronuje „Kurjer Lwow- 
əki“, a której zw bierny na gruncie stanisła- 
wowskim naprawdę na palcach można policzyć. 
I kiedy p. K. P. mówi w swej korespondencji 
o jakiejś klice w Stanisławowie, to odnosi się to 
zapewne do owej grupki adherantów polityki 
„Karjera Lwowskiego“, która wśród społeczeń 
stwa stanisłuwowskiego, stojącego w całości na 
biegunowo odmieanem stańowiśka politycznem 
i BE. robi istotnie wrażenie kliki. I jeżeli 

K. P. chciał ją w swej korespondóncji zaró- 
Piańdo wać, to cała dogiął Społeczeństwo stani- 
sławawskić dowiedziało się, że taka klika wśród 
niego istnieje i w swem szczuplutkiem kółku 
zabawia się „wyzwóleniowemi* teoryjkami. 


Komitet budówy Kóścioła i ochronki w Knihi- 
ułkis- RÓrG8 bfźypomina, Że w niedzielę i marca 
o 3 popol. odbędzie się uroczyste poświęcehie 
krzyża pamiątkowego na oliarowanej nA #5 cal 
ptzez gminę patceli przy ul. Naczelnej. W turo- 
czystości wezmą udział przedstawiciela władz 
i urzędów, oraz społeczeństwa stanisławowskiego. 
Komitet uprasza obywateli o jaknajliczniejszy 
współadział. 


Subwencja. Magistrat na onegdajszem po- 
siedzeniu uchwalił wypłacić Komitetowi budowy 


pryw. Seminarjum żeńskiego tytułem jednorazo- 
wej subwencji 500 zł. 


Konsensy budowlane. Na ostatniem posie- 
dzeniu Magistratu uchwalono szereg konsensów 
budowlanych. Otrzymali je pp. J. Mandzieboje- 


wicz, M. Ross, Wł. Opałka, 1. Straszewski, M, 
Maroifowski, J Rochel, M. Pohribny, L, Do- 
browolski, I. Tysowski, W. Herman, K. Ko- 


strzyński, J, Zieliński, A. Bochensk, M. Karpi: 
niec, I. A. Dębowski, I. Szndrawy, E. May ka, 
E. Kiełbas, K, Kruszelnicki, L., Sękowski, 
1. Schwarz. 


Ważne dla podatników. Na podstawie rozp. Min. 
Skarbu termin do składania przez osoby fi 
życzne i spadki wakująue (nieobjęte) zeznań o 
dochodzie, wyznaczony w art. 49, ustawy o pań 
stwowym podatku dochodowym, zostaje przesu- 
nięty dla wymiara podatku dochodowego ua 
m podatkowy 1925 æ dnia 1. marea uu dzień 
. maja 1925 r. 


Rozpisańie oferty. Wydzisł Sokoła 1V. roz- 
pisaje ofertę na wykończenie sali w włastiym 
gmachu. Reflektanci mogą dama swe oferty 
do 20 marca na ręce prezesa Sokoła IV, p. Pio. 
tra Chtudzikiewicza, tl. Szasżkiewicza 18. 


Polski Bank Handlowy, Oddział w Stanisławowie, 
mieszczący się dotychczńs przy ul. Sobieskiego 
i 80, przenosi swoje biura, z dniem 1. marca 

1925, do realności p. Jadwigi Jurkiewiczowej 
przy ul. Lipowej l. 9, Nowoczesze i z komfor- 
sem urządzone biura a zwłaszcza wspaniały io- 
kal kasowy, umieszczony w parterze, zapewniają 
klijenteli wygodny dostęp i jak najsprawniejsze 


załatwienie wszelkich spraw, wchodząsych w Za- 
kres bankowości, 


Dwa przedstawienia popołndniowe po zniżo- 
nych cenach daje teste im Fredry w sobotę 
1 w niedzielę. Przedstawienie sobotnie, przezna- 
czone dla młodzieży szkolnej, rozpocznie się 
og. 4 popol, s przedstawienie niedzielne, popu- 
larna, o g. 8 popol, W niedzielę o g. 8 wieczór 
po raz ostatni arcyzabawna farsa „Rozkosze do- 
mowego ogniska”, która na dwóch pierwscych 
przedstawieniach osiągnęła prawdziwy sukces 
śmiechu. 


Z teatru. Następną premjerą w teatrze im, 
Fredry będzie ogromnie wesoła krotechwila 
amerykeńska M. Mayo pt. „Potomką za wózciką 
cenę I". Rzecz tą grano niedawno z olbrzymiem 
powodzeniem w Bagateli krakowskiej, a prasa 


< 


SDM 2 aeg R STANISŁAWOWSKI 


= 


miejscowa stwierdziła. zgodnie, że autor tej kro- 
tochwili osIĘgtĘŁ poprostu rekord pomysłowości 
i humord w dziedzinie farsopisarstwa. Kroto- 
chwiia ta grńna będzie następnie taprzórnian 
z „Wickiem i Wackieit* Przybylskiego, który 
bezpośrednio po niej wejdzie na repertdar. 


Wojewódzki Komitet Ligi Obrony Powietrznej 
Państwa w Stanisławowie, zamykając akcję Tygo- 
dńia Lotniczego tej Ligi, uprasza wszystkie 
osoby i instytucje, które otrzymały z ramienia 
powyśszego Kottitetu przedmioty propagandowe 
do rożsjyrzedaży na dochód Ligi, oraz listy zbiot- 
cze, o odprowadzenie nzyskanej gotówki ze sprze- 
daży tych przedmiotów, oraz zebranej gotówki 
tia listy zbiorcze do Banku dla Handlu i Prze- 
mysłu w Stanisławowie, ul. Sapieżyńska, i o zwrot 
ewentualnie nierozsprzedanych w mowie będą: 
cjch przedmiotów, oraz list zbiorczych na ręce 
i a powyższego Komitetu ul. 3 go Maja 
L 21/1. p, pokój Nr. 42. 


Ż Tow. Tatrzańskiego. Doroczne Walne Zgro- 
madzenłó Oddziału Stanisławowskiego Polskiego 
Twa Tatrzańskiego odbýło się 24, lutego br. 
w sali Rady Powiatowej przy udziale kiłkudzie- 
sięciu członków. Wśród ożywionej dyskusji omó- 
wiono dokładnie działalność, oraz program Od- 
działu na przyszłość, przyczem ustalono jako 
cel główny T-wa „otwarcie Karpat Wshodnich* 
dła turystów całego Poństwa przy pomocy wszel. 
kiego rodzaju reklamy i agitacji, w sźczegdlności 
tarystyki letniej i zimowej (natoiarskiej), zapoidocą 
organizowania wycieczek, „odbudowy schronisk 
górskich pod Chomiakiem i Howerlą, urządzania 
kursów narciarskich i zawodów sportowych, opieki 
i znakowania ścieżek górskich, wywieszanią map 
i tablic orjentacy jaych mia stacjach kolejowych, 
rozwinięcia sekcji narciarskiej i kolarskiej, Po 
uchwaleniu absolutorium ustępującemu Wydzia- 
łowi z działalności, dokonano wyborów uzapeł- 
niających do, Wydziała którego skład przedstawia 
się następująco: prezes p. Inż. Firich Antoni, 
zastępca p. Dr. Majewski Wacław. Wydziałowi: 
pp. Bürgel Emil, Czajkowski Igor, Goldblat Sa- 
muel, Koczerski Tadeusz, Kuchciek Maciej, Ku. 
siba Tadeusz, kpt. Łucki Jerzy, Dr. Raczyński 
Adam, Szarzyński Włodzimierz, płk. Wrzaliński 
Stanisław. Komisja rewizyjna: pp. Inż. Petelenz 
Tadeusz, Pfeifer Leon, Pozowski Marian. Sąd 
hohotowy : pp- Wojewoda Jurystowski Edmund, 
Bachowski Leon, Inż. Makalski Tadeusz, Szwe- 
dzieki payi,  Wisdieweki Każimierz. 
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A. Ks. Lubomirskiego 
W PRZEWORSKU. 
Jarzębinka 


Miatowa 
Rminkowa 
Pomatańczówa 


„Mrówka“. Walne zgromadzenie współdzielni 
„Mrówka” odbędzie sie w niedzielę 15 marca br. 
o godz. 4 popol. w lukału „Mrówki”, ul. s go 
Maja 25, a w rizie braku kompletu o godz. 5 


W Ognisku nauczycielskiem odbywsją się kag- 
dej soboty o godz. 6 pop. (punktualnie) zebra- 
nia Chóru polskiego Nanozyctelstwa w aali szkcły 
im, król, Jadwigi (II p). Pogadanka matema- 
tyozns: na temat: „Disgramy (wykresy) empi- 
ryczne* z powodu bardzo licznego wyjazdu człon- 
ków Ogniska na Zjazd wojewódzki delegatów 
Ognisk w Kołomyji, odbędzie się w niedzielę 8 
marca b. r. o godz 10 przedpałud. w budynku 
azEoły im, kr. „Jadwigi (parter), Uczóstnicy po- 
gadanki przyniosą arktez kratkowanego papiera. 


Z Tow. Politechnicznego. Walne zgromadzenie 
członków Polskiego Tow. Politechnicznego odbę- 
dzie się w środę 11 rnarca o godz, 17- -tej w sali 
posiedzeń Rady powiatowej, 8 w razie braku 
przewidzianej statutem ilości członków o godz. 
18-tej bez względu na ilość członków. — Ža Wy- 
dział : przewodniczący Inż. Leon Rużmiński, se- 
kretarz /aż. Mieczysław Artychowski. 


Polskie Tow. Prawnicze żAańiadamia P, T, 
członków, ża we wtorek 8 marea 1920 o godz. 
1:30 wiaczór odbędzie się w restauracji p. Kai. 
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łatki zebranie towarzyskie członków T-wa, na 
która wszystkich człołików się zaprasza. — Dr. M. 
Waafekowiez prezes, Dr. W. Stogermittyer sekr. 

Sokół-Macierz zawiadamia, że ćwiczenia gim- 
hastyczne ta przyrządach, ćwiczenia w forma- 
cjach oddziałowych, ćwiczenia woliie, w atletyca 
i szermierce ACE się co wtorku i piątka 
öd godz, 7—6 wieczorem Owiozenia pań w ponie- 
działki i czwartki od 6—7 wieczorem. Strój 
ćwiczebny lub codzienny, obuwie osobne czysta 
wyfńsgane. W myśl uchwały Rady Dzielnicy 
Małopolskiej każdy z druhów, a bezwzględnić 
zdrowi druhowie we wieku wojskowym, obö- 
wiązani Są brać udział w jakichkolwiek powyź- 
szych ćwiczeniach stosownie do zamiłowaniB, . 
a to przynajmniej raz na tydzień. Za Zarząd: 
Fr. Leszczyński, prezes. 


Kurs gimnastyki rytmicznej dla początkujących 
i starszych, połączony z ćwiczeniami tanecznemii, 
urządza Sokół-Macierz, Zgłaszać się należy w kań- 
celarji Sokoła I. p. od godziny 6—7 wieczorem. 


„Koło Czasopism“ przy księgardi p. Marjana 
Hasklera przyjmuje jeszcze gpóźaione źgłoszenia 
HA miesiąt luty i inkrzec, WBzełkich informacji 
udziela księgurnia. 


Jeszcze w Sprawie samobójstwa śp. Dziniaka 
W związku ż notatką zainieszczoną w „Kurjerża 
Stanisławowskim* z dnia 22. latego br. %6d tyta- 
łem „Z powodu samobójstwa śp. Dziniaka*, Do- 
wództwo 48 pp. S. K.. nadsyła nam następujące 
pismo: 1. Powoływanie się p. Wandy Dziniak 
na rozkaz dzienny 48 p. p. Nr. 42/25, w którym 
jakoby zaprzeczono pogłoskom, iż śp. Dziniak 
popełnił samobójstwo z powodu defraudacji 
w Spółdzielni wojskowej 48 p. p., jest bezpod- 
stawne, albowiem w rozkazie tym umieszczono 
tylko rozkaz skreślenia śp. Dziniaka z ewidencji 
pułkn na podstawie metryki śmierci, wystawio- 
nej przez Duszpasterstwo Rejonu i Garnizonu 
Stanisławów. 2. Co do domniemanych szykan 
śp. Dziniaka przez przełożonych wojskowych, 
stwierdzam, iż twierdzenia nie polegają na praw. 
dzie, ponieważ szykany nigdy w pulka nie miały 
miejsca, zaś przeprowadzone śledztwo przez żan- 
darmerję wojskową również ich nie stwierdziło, Do- 
wództwo 48 p. p. S. K. Haaser, pułk. S. G. 
Dowódca 48 p. p. s. k. 


Dobrze leczy. Zaufanie Indu wiejskiego do 
znachorów i pokątnych lekarzy było już ptzy- 
czyną wielu nieszczęść, kalectw i nagłych zgo- 
nów. Ostatnio zdarzył się taki wypadek w samem 
mieście, gdzie do pokątnej lekarki Helany Ora- 
jowej, zam. przy ul Jasińskiego, przywieziono 
ciężko chorą wewnętrznie Annę Sklepową z Pod- 
pieczar. Kiepska nezenica Eskulapa zabrała się 
tak gorliwie do leczenia, że Sklepowa tegoż dnia . 
jeszcze dostała nagle wymiotów i wśród boleści 
wyzionęła ducha. Sprawą zajęła się natychmiast 
policja, która w czasie rewizji zakwestjońowała 
u Orajowej jakieś podejrzane płyny i maście, 
a sekcja zwłok ustali zapewne niezbitą winę 
niesumiennej kobiety. 


Niebezpieczny hotel. Hotel Tennenbauma przy 
ul. Jagiellońskiej urządzony jest widocznie na 
wzór sleepingu, gdyż kilku gości śpi w jednym 
pokoju. O ujemaych skutkach tego urządźenia 
przekonał się Hawryło Sandaluk zë Śniatyna, 
który ópiąc wspólnie z jakimś gościem, zauwa- 
żył rano brak zegarka srebrnego i kwoty 10 zł. 
Wprawdzie jegomość ten uważał za wskazane 
jak najprędzej z pokoju ulotnić się, lecz Sandu- 
lak przy pomocy policji w patę godzin później 
ujął go i edebrał zegarek i pieniądze,-a Ignacy 
Poleszozuk, lat 42, zam. w Tarnowicy pow. Nad- 
wórng, znalazł się w aresztach sądowych. 


Uparta podpalaczka. Komiearjat miejski prze- 
trzymał niejaką Justynę Kaniuga, łodem z Pod- 
hajec, jako podejrzaną o trzykrotne podpalenie 
w realności ptzy ul. Zosiha Wola 1. i1 i lla, 
W czasia konfrontacji na miejscu czynu Kaniaga 
przyznała się do winy, zauważono jednak, ge 
zdradza ona pawne upośledzenie umysłowe i dla- 
tego przypuszczać nałeży, de czyna swego do- 
konsła pod wpływem manji przedladowczej. Od- 
danao ją do aresztów sądowych, 


Pożar w śródmieściu, Dnia 14 bm. w kuohni 
Kssyna polskiego wybuchł pożar, wywołając siloą 
panikę. Okazało się, że służba kasynowa posta- 
wiła na kachni masę do zapuszczania podłóg, 
zawierającą terpentynę, chcąc ją nieco rozpuścić. 
Nagle puszki z masą zajęły się, a ogień szybko 
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przeniósł się na stojącą opodal szafę i drzwi. 
Od gorąca pękło również 6 szyb. Ogień szybko 
ngiszono własnemi siłami, tak, że przybyła po 
chwili straż pożarna nie miała już nie do ro- 
boty, Szkoda wynosi 500 zł. 


Niespokojny Belweder. Widownią krwawej 
awantury była onegdaj vl. Fabryczna, gdzie do 
mieszkania Józefa Malinowskiego wdarli się Jan 
Gałuszka i Stefan Jakisz, uzbrojeni w noże i ka- 
mienie, a mając jakieś osobiste porachunki z Ma- 
finowskim, poranili go i pobili jego siostrę. 
Awanturników aresztowała policja i doniosła do 
sądu. 


Chciał tanio kupić, Do sklepu ubrań Majera 
Elbera przy pl. Trynitarskim wszedł dnia 16. 
b. m, jakiś gość z zamiarem kupna kurtki. Usłużny 
, kupiec ubrał natychmiast gościa w ładną, nową 
kurtkę, ten jednak, „zapominając“ zapłacić, uciekł 
ze sklepu w nowej kurtce, zostawiając osłapia- 
lemu kupcowi swój stary łachman. Komisarjat 
miejski ujął na drugi dzień sprawcę kradzieży 
w osobie Jana Prociowa, lat 17, nałogowego zło- 
dzieja, spacerującego spokojnie w nowej kurtce, 
którą oddano właścicielowi a Prociów poszedł 
do kozy. 


Amator kur. Komisarjat miejski oddał do 
aresztów sądowych Juljana Chałapińskiego, lat 20, 
bez zajęcia, który w styczniu dokonał w kilka 
miejscach kradzieży kur. Przed kilkoma dniami 
złapał go jedea z poszkodowanych na gorącym 
uczynku i oddał go w ręce policji. 


Wypadek samochodowy. Przed kilkoma dniami 
ed sygnału autobusu, zdążającego ze Stanisła- 
wowa do Bohorodczan, spłoszył się koń, wprzą- 
gnięty do fury, naładowanej żelazem. Przerażone 
zwierzę pociągnęło wóz do rowu, a ten, wywra- 
eając się, przygniótł swym ciężarem woźnicę 
Iwana Wiśluka z Horocholiny, łamiąc mu szczękę 
i kilka żeber. Kierowcę autobusu doniesiono do 
sądu po myśli paragrafu 335 u, k. 


Pożar lasu rządowego. Niezwykła zima tego- 
roszna, pozbawiona zupełnie śniegu i sucha, była 
przyczyną kilku już pożarów lasów, które na 
wzór pożarów traw na stepach i prerjach wy- 
. bachają od jednej iskry, Ostatni taki pożar wy- 

buchł w Jamnej obok Mikuliczyoa w lasach rzą- 
dowych, gdzie ogień zniszczył około 3 ha lasu, 
właściwie Ściślej mówiąc, suchej trawy, podszy- 
cia i gąszczy, Prawdziwą szkodę będzie można 
oszacować dopiero z wiosną, gdyż wówczas do- 
piero okażę się, które drzewa wskutek spalenia 
się kory — nschną. 


Morderstwo z przed 6 lat. W czasie inwazji 
akraińskiej w r. 1919 zamordowali dwaj bracia 
Stropilowie we wsi Hanusowce pow. Stanisławów 
ojca swego Iwana. Powodem morderstwa była 
chęć zagarnięcia majątku, a zbrodni tej dokonali 
w ten sposób, że w biały dzień napadli na ojca 
na gościńou i kijami zatłakli go na śmierć. Uszło 
im to na razie bezkarnie, bo armja ukraińska 
już się wówczas cofała, a obaj mordercy wstąpili 
jako ochotnicy do wojska. Po skończonej inwazji 
wrócili do wsi, korzystając spokojnie z krwawo 
zagarniętej ojcowizny. Dopiero przed kilkoma 
dniami komendant posterunku policji w Uzinie 
wyciągnął na światło dzienne potworną zbrodnię 
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i doniósł o tem Prokuraturze, która natychmiast 
poleciła wdrożyć śledztwo .sądowe. Zbrodniarze 
z całym cynizmem przyznali się do winy. 


Djablik drukarski. Do artykułu „Agitacja 
Z. Z. P.*, zamieszczonego w ostatnim numerze, 
wkradły się błędy drukarskie, które niniejszem 
prostujemy. I tak: W wierszu 8 im od góry po 
słowie lwowskiego opuszczono i „krakowskiego“, 
następnie w wierszu 23cim od góry zamiast 
P.Z.K, winno być „Z. Z.P.*, wkońcu w wierszu 
9-tym od dołu w pierwszej szpalcie, zamiast jako 
polityczny, winno być „apolityczny*, 


Podziękowanie. Wojewódzki Komitet Pomocy 
Polskiej Młodzieży Akademickiej w Stanisławo- 
wie składa serdeczne podziękowanie z okazji 
urządzenia Rautu: J. W. PP. Prezesowi Kasyna 
Polskiego Grenowi i Dyrektorowi Merunowiczowi 
za pomoc w urządzeniu Rautu. JWP. Szuberto- 
wej za łaskawe zajęcie się działem artystycznym, 
JWPP. Kallikowej, Dr. Hamerskiemu, Kopciu- 
szewskiemu za artystyczne produkcje. J. W. P. 
Rotterowi za prowadzenie tańców. JWPP. Cie- 
cholewskiej, Oichockiej, Jakimowiczowi i Proro- 
kowi za ofiarną pracę przy bufecie i kasie. Za 
dary do bufetu: JWP. Brykczyńskiej, Żarskiej, 
Cnowańcowej, Jurkiewiczowej. Armatysowej, Pre- 
zesowi Wiktorowi, Prof, Jasińskiemu, Radcy 
Wiszniowskiemu, Dr. Kubisztalowi, Dr. Rosen- 
baamowi, Beitmanowi, Inż. Makulskiemu oraz 
WP. Kupcom: Kniżatce, Krowickiemu, Sieber- 
manaowi, Bonikowskiej, Schweisserowi, Lewako- 
wi, Haubenstockowi, Wołątkowskiemu, Polakowi, 
Grembarowskierau, Nuzie, Pol. Tow. dla Handlu 
i Przemysłu i Hauswaldowi, Za Komitet Wyko- 
nawczy: Z. Migocka, Wawrzkowiczowa. 


Z Ziemi stanisławowskiej. 

Tłumacz. (Wyrodna matka). W pierwszych 
dniach miesiąca znaleziono we wsi Targowica 
pow. Tłumacz w dole, skąd wybierano glinę, 
zwłoki noworodka płci żeńskiej, całkiem nagie 
i znajdujące się w stanie silnego rozkładu. Poste- 
runek Policji w Hostowie wziąwszy się energicz- 
nie do śledztwa wykrył onegdaj sprawczynię ohyd- 
nej zbrodni w osobie 17-letniej Paraski Semczuk, 
która przyznała się się, że porodziwszy w chacie 
na piecu dziecko bez niczyjej pomocy, udusiła 
je zaraz po porodzie a wyniółszy następnie 
w pole, wrzuciła zwłoki do dołu i zasypała je 
gliną. Wyrodną matkę zamknięto w aresztach 
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Notatki literackie. 


„Torpeda*. Lutowy numer tego popularnego już mie- 
sięcznika, wychodzącego pod redakcją znanego literata K, 
Rychłowskiego, przedstawia się niezwykle interesujące Prócz 
emocjonującej powieści Galsworthy'ego „Tajemnica oygańskiej 
budyś, zawiera potężną, pełną dramatycznego napięcia no- 
welę Conana Doyle'a „Dramat jednej nooy“ i tregiozna 
historję „Perły Barcelony" pióra Gabrieli Reval. Amatorowie 
pogodnej lektury znajdą w „Torpedzie* humoreskę W Ja- 
kobsa „Golony... strzyžony..“, pełną prawdziwie amerykaj- 
skiego humoru, oraz wspaniałą humoreskę R. Kiplinga 
„Zemsta Robaka*. Dział szachowy i wyposażony w cenne 
nagrody dział szaradowy dopełniają całości. Adres Redakcji 
Lwów, Zimorowicza 5. 
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4 (D SMACZNY i WZMACNIAJĄCY 
b Niezbędny podczas odłączania od piersi $ 
gi i w okresach rośnięcia. 
$ Ułatwia ząbkowanie i zapewnia prawidłowy 

i rozwój kości. 
jj Niezastąpiona odżywka dla mamek, matek 

i rekonwalescentów. 
$ ŻĄDAJCIE SŁYNNEJ MARKI FRANCUSKIEJ 


3 FOSFATYNA FALIERA 


Wystrzagać się naaladownictw. 
À Paryż, © rue de la Tacherie. 


Z teatru. 


(„Rozkosze domowego ogniska“, farsa w 3 akt. M. Hennequlna). 


Farsa, jak tysiące innych: mało sensu, dużo 
huku i stuku. Pewne kategorje publiczności, tej 
mianowicie, która szuka w teatrze wyłącznie 
bezmyślnej rozrywki, lubią jednak ten rodzaj 
produkcji scenicznej, więc teatr musi wystawiać 


i takie sztuki. Oby tylko działo się to jaknaj- 
rzadziej, Szczególnie nasz teatr powinien wystrze- 
gać się zbyt czystego wystawiania produktów 
muzy farsowej, Raa dlatego, Ż38 ma on powaś- 
niejsze a i wdzię :zniejsze zadania przed sobą, 
następnie dlatego, że w gruncie rzeczy nie po- 


siada w swym zespole sił par excellence farso- 
wych, skutkiem czego farsy na naszej scenie 


nie wychodzą tak, jakby należało. Albo grane 
są przyciężko, albo znów z rażącem nawet w farsie 
przejaskrawieniem. 


Na ostatniej premierze widziało się jedno 
— ogólne wrażenie było „nijakie“. 
Nie przeszkadzało to, że na widowni były śmiechy 


i brawa, lecz bo istotnie bawiono się bardzo 


dobrze, chwilami za dobrze i za głośnó. Lecz 


aitystycznem nazwać nie można odniesionego 


na ostatniej premierze sukcesu. Zwalnia to także 
podpisanego od omawiania szczegółowo gry po- 


jedynczych wykonawców ; ograniczam się jedynie 


do stwierdzenia, że wszyscy starali się grać jak- 


najlepiej, lecz nie wszyscy z jednakim skutkiem. 
Stosunkowo najlepiej utrafił w ton farsowy w roli 


tyranizowanego przez swą połowicę „Pączuszka* 
p. Korczowski, mniej już dobrze czuł się w roli 
barona i dłatego może grał go zanadto powścią- 
gliwie p. Nawrocki, „sobą* tylko, jak zazwyczaj, 
był p. Ostropolski, a to zarówno w grze jak 
i w akcesorjach zewnętrznych (charakteryzacja !), 
bez wrażenia przeszli w swych doskonałych ro- 
lach epizodycznych pp. Brach i Hadetz; z pań 
grających dobrą, choć nie bez zastrzeżeń, była 
p. Wostrowska jako Żona teściowa (czy tylko nie 
za młodo się ubrała i ucharakteryzowała ?), dużo 
wdzięku, lecz zamało tzw, „sznittu* miała p. 
Dahlkówna, blado wyszła p. Armatysówna. 
Wogóle zamało było prawdziwej „farsy* 
w wykonaniu tej doskonałej farsy. Niemniej 
zrobiła ona swoje, gdyż publiczność bawiła się 
wybornie dzięki dowcipnym i pełaym humoru 
perypetjom, na których autor francuski rozsnuł 
swój utwór, stanowiący demonstrację odwiecze 
nego tematu, jak to wyglądają „rozkosze domo- 
wego ogniska“. R. S. 
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Z Polskiego Zwiazku Kolejowców. 


Komunikaty P. Z. K. 
Pod adresem Zarządu Głównego P. Z. K. 


Praca związkowa (która, nawiasem mówiąc, 
jest niewdzięczną, gdyż nigdy wszystkich nie 
może zadowolić) wymaga stale wiele poświęceń 
ze strony poszczególnych jednostek, wchodzących 
w skład wydziału, Praca ta, jednem słowem, 
jest ciężką i żmudną, tembardziej w dzisiejszych 
czasach, kiedy napotyka się na każdym kroka 
przeszkody, stawiane jużto ze strony rządu, jużto 
ze strony władz mu podłegłych, a nawet samych 
członków zajmujących bardziej samodzielne sta- 
nowiska, Bardzo wielu bowiem jest członków, 
którzy- nie znając życia organizacyjnego, a tera 
więcej samej pracy związkowej, nie dość, że 
nigdy ręki do tej pracy nie przyłożą, zaś w do- 
datku, o ile potrzebną jest jakakolwiekbądź 
pomoc z ich strony, względnie udzielenie pew- 
nych informacyj, potrzebnych dla pomyślnego 
rozwoju Związku, zajmują negatywne stanowisko, 
wykręcając się psim swędem. Jeżeli jednak chodzi 
o ich skórę, względnie o skórę ogółu, wówczas 
zajnteregowanie Związkiem jest ogromne i często 
w takim momencie dają sę słyszeć słowa: „a co 
Związek?“ — „trzeba było tę sprawę postawić 
na ostrzu miecza“ i t, d it d, 

._ Otóż tak być nie powinno i nie może! Dziś, 
kiedy wszyscy czujemy jedno i to samo, kiedy 
prawa nasze, z pośród których wiele już postra: 
deliśmy, są zagrożone, kiedy prawie wszyscy 
czują się cgromnie materjałaie, a nawet moralnie 
pokrzywdzonymi, bezwarunkowo jest potrzebne 
ogólne wspieranie się wzajemne i stały kontakt 
wydziału, czyli reprezentantów Związku z resztą 
członków bez względu na zajmowane stanowiska. 
Bez tego bowiem praca będzie utykać, a brak 
tego jest jednym z powodów mniej pomyślnego 
stanu rzeczy. Hasło więc „w liczbie sila“, a na- 
stępnie „jeden za wszystkich, a wszyscy za je- 
dnego* winno być dla nas gwiazdą prze- 
wodnią, pod której przewodem generaliter 
zebrani, czuwać mamy nad niedopuszczeniem do 
uszczuplenia praw naszych, względnie dążyć do 
zyskania z powrotem tego, czego dopilnować nie 
mogli lub nie potrafili nasi poprzednicy, 

Praca więc, jak z poprzedniego wynika, jest 
cegromną, a owoce jej zależne są w pierwszym 
rzędzie od składu wydziałów Kół, Okręgów 
i Zarządu Głównego, a następnie od wszystkich 
członków, którzy we własnym dobrze zrozumia- 
nym jnteresie winni się bardziej, niż dotych- 
«zas, interesować życiem i pracą organizacyjną 
i wszelkie usiłowania, zainicjowane ze strony 
wydziału, bezwzględnie popierać, stojąc twardo 
pod sztandarem jednego i tego samego Związku, 
starając się wszelkie niedomagania usunąć, a złe. 
mu zaradzić. 

Uwagi powyższe nakreślić uważóliśmy za 
potrzebne celem nawiązania nici ze sprawą, do 
której meritum obecnie przystępujemy. Jak wia- 
domo wszystkim, praca w każdym wydziale jest 
odpowiednio rozdzielana pomiędzy poszczegól- 
nych wydziałowych, tak, by w pracy tej wzięli 
udział ludzie odpowiadający swą indywidualnością 
i mogący podołać nałożonym obowiązkom. A nie 
jest rzeczą łatwą sprostać temu zadaniu, po- 
trzeba bowiem mieć w pierwszym rzędzie ludzi 
chę'nych do pracy, a następnie mających czas 
ku temu. Ponieważ jednak takich jest zawsze 
mało, przeto poprzednicy nasi, mając na oku 
dobro i rozwój Związku, po dłaższych staraniach 
potrafili wyjednać u rządu kilkanaście zwolnień, 


OGŁOSZENIE. 


f Wydział Związku Urzędników kancelaryjnych Admi- 
nistracyjnych Władz polityeznych w Stanisławowie zaprasza 
niniejszem w myśl $ 11 statutu wszystkich P., T. Członków 
Województwa Stanisławowskiego na 


WALNE ZGROMADZENIE, 


które odhędzie się w dniu 15. marca 19256 o godzinie 10-tej 
przedpołudniem w Stanisławowie w gmachu Województwa, 


PORZĄDEK DZIENNY: 

1. Zagajenie, 2. Odczytanie protokołów = poprzadniego 
Walnego i Nadzwyczajnego Zgromadzenia, 3. Sprawozdanie 
Zarządu z dotychczasowej działalności, 4. Sprawozdanie skarb- 
nika, D Zatwierdzenie przyjętych członków, 6. Zatwierdzenie 
wysokości wkładek i wpisowego, 7. Wybór nowego Zarządu 
i Wydziału w myśl § 12 statutu, 8. Wnioski i interpelacje. 

Wrazie braku kompletu odbędzie się o godzinę później 
drugie Walne Zgromadzenie s tym samym porządkiem dzien- 
nym, na którem do powzięcia prawomocnych uchwał wystar- 
my jakakolwiek ilość członków, Wydział, 


KURJER STANISŁA WOWSKI 


przeznaczonych dla Okręgów i Zarządu Głów- 
nego. Tak więc w każdym z Okręgów jest stala 
jeden z pośród wydziału zwolniony, jużto prezes, 
jużto sakretarz, którzy posiadając więcej wolnego 
czasu, mogą oddać się jedynie pracy związkowej. 

Dziś jednak, ponieważ zwolnienia pracow- 
ników kolejowych, przeznaczonych do prac 
związkowych, tracą ważność z dniem 1. kwietnia 
b. r, a pracownicy ci mają wrócić do służby 
czynnej kolejowej, stajemy przed zagadnieniem, 
czy praca ta ma być dalej kontynuowaną i w jaki 
sposób, czy też przystąpić może do likwidacji 
Związków, a pracowników zostawić na łasce 
losu? Mamy prawo następnie zapytać, czy to, 
o co nasi poprzednicy walczyli i sporo czasu na 
uzyskanie tych zwolnień postradali, dziś jednem 
pociągnięciem pióra może być bezpowrotnie 
zniweczone $ Na to bezwarunkowo pozwolić nie 
możemy |! W ostateczności zgodzić się możemy, 
by pracownicy zwolnieni nie pobierali płac swoich 
z kasy Skarbu Państwa, tylko od członków, 
jednak dzlsze zwolnienia są bezwarunkowo ko- 
nieczne. Pracy bowiem — jeszcze raz powtarza 
my — jest bardzo wiele, jak n. p. prowadzenie 
ewidencji członków, która wymaga nadzwyczaj: 
nego, a przytem ciągłego czuwania, jest więc 
niesłychanie źmadrą. A przecież prócz niej jest 
bardzo wiele innych spraw o wiele ważniejszych, 
jak n. p. załatwianie korespondencji, wystosowy- 
wanie odpowiednich memorjałów, udzielanie rad 
i wskazówek interesowanym, rozmaite inter- 
wencje i t. d, Kto więc to wszystko ma robić 
ikiedy? Gdyby się nawet znaleźli tacy z poś ód 
pracowników, zajętych w służbie czynnej, którzy 
zgłosdiby chęć do pracy w godzinach popołu- 
dniowycb, i wieczornych, to mimoto praca utknie, 
gdyż jest wiele spraw, która można prze- 
prowadzić tylko w godzinach  przedpałudaio- 
wych a pracownik, stale zajęty w tym czasie 
pracą biurową lab pokrewną, n'a mógłby temu 
w zupełności podołać. Prywatny zaś urzędnik 
bezwarnnkowo się dla nas nie nadaje, nie będąc 
bowiem z zawodu kolejarzem, nie potrafi nale 
życie spraw tych obronić i wogóle nie nadałby 
się do prac takich, jakie w związku są na po- 
rządku dziennym. Jedno jest przeto tylko wyjście, 
u mianowicie: zwolnienia muszą nadal w mocy 
pozostać, co do praw zaś, to winny one być 
zagwarantowane dla zwolnionych na równi z po- 
zostającymi w służbie czynnej. By jednak uczy- 
nić zadość temu, musi się wnieść nowelę do 
ustawy uposażeniowej i emerytalnej, do pierw- 
szej celem zagwarantowania praw zwolnionym, 
do drogiej celem zaliczania lat, spędzonych 
w pracy związkowej, do emerytury, 

Apelujemy przeto do Zarządu Głównego, 
by tej sprawy energicznie bronił, gdyż jest to 
życzeniem wszystkich naszych członków. Jedno- 
cześnie prosimy panów Posłów, tak kolejarzy, 
jaz i niekolejarzy, by poparli nasze Żądsnia 
1 w razie potrzeby zajęli przychylne stanowisko 
w tej sprawie w Sejmie, 

Do wiadomości członków P. Z, K. 

Komnmknjemy, iż na skutek ponownej 
in*erwencji członków Zarządu Głównego P. Z. K. 
p. Minister kolei zgodził się na częściowe spłaty 
250/-ej pożyczki w 10-ciu zatach, zamiast prze 
widzianych poprzednio 4 ch rat. Na zniesienie 
raty za marzec p. Minister zgodzić się nia mógł 
ze względu na deficyt, jaki koleje przyniosły 
w styczniu i lutym. Wystąpiono również do Mi- 
nisterstwa Skarbu w sprawie obniżenia mnożnej. 


baniętejmy o budowie własnego tomu! 
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(Za rubrykę tę Redakcja nie odpowiada). 


Dr. Leon Feil 


ordynuje w chorobach wewnętrznych 


LECZENIE LAMPĄ KWARCOWA. 
ul. Karpińskiego 1. 18. (dom p. Rudera). 


= lekarska przy pomocy apa- 
Kosmetyka ratów lekarskich najnow- 
szej konstrukcji (leczenie brzydkiej cery, usuwania 


zmarszczek, blizn, brodawek, plam, wągrów. włosów, 
czerwoności nosa i td.). — dla pań od 5-ej wieczór. 


LAMPA KWARCOWA i ŁUKOWA. 


D'M.MONDSCHEIN 


specjalista chorób wenerycznych i skórnych. Leczenie 
zastarzałych chorób wenerycznych endeskopią. 


Stanisławów, ulica Gołuchowskiego |. 30. 
od godz. 11—ł i od 3—5, w niedzielę od 9—10. 


Oświadczenie. 

Zawiadamiarmy Szan. P. T, Publiczność, ża 
z dniem 2. lutego wygasła ważność pełaomoc- 
nietw kolej, i poczt. udzielonych przez naa Firmia 
J. Jupiter i Syn w Stanisławowie i Sałatynie- 
Załuczu. Nowym pełnomocnikiem jest obecnie 
p. S. Zang, międzynarod. przedstawiejelstwo pras- 
wozowe Stanisławó» i Snintyn Załucze, 

„Intercontinentałe" 

Spółka akcyjna dla przewozu i spodycji 

przedtem S. & W. Hoffman. 


1-1-2445 
F na balu dzie 
Zgubiony parasol innym dnia 
22. b, m. w sali ukr. Sokoła ul. 8: Maja do ode 
brania w droguerji Feldiquna, Karpińskiego 14. 
w sile wieka 


Dwaj meżczyźni a może naąaweat 


i młodzi, szatym, Janek lat 30, M-nek 27, do- 
brze sytnowani, szukają w celu miłego spędzenia 
chwil wolnych od zajęć codziennych, pań w wieku 
od lat 18—26 inteligentaych, przystejnych i ele- 
ganckich. Małżeństwo niewykluczone. Rzecz trak- 
tują poważnie i stanowczo, Zgłoszenia z fotografję 
dla Mańka lub Janka z grzeczności w Admiat- 
stracji „Kurjera Stanisławowakiego*. 


PODZIĘKOWANIE. 
Tą drogą składam serdeczne podziękowanie 
WP, Dr. Hamerskiemu za nader ofiarne zajęcie 
się šp. mężem moim Chrystjanem Tilgem, jak 
również WP. restauratorom i personelowi gastro- 
nomieznemu i wszystkim znajomym za liczny 


udział w pogrzebie. Matylda Tilgowa. 


PODZIĘKOWANIE. 
Na Dom Sierót złożyło Kasyno Połskia 
150 Zł, Zarząd Domu Sierót składa serdeczne 
podziękowanie. 1-1 244T 


PODZIĘKOWANIE. 

Zarząd Domu Sierót składa serdeczne pe- 
dziękowanie Komitetowi Pań Polek za zająci» 
się urządzeniem Ostatniego Wtorku w Kasynie, 
a temsamem przysporzemie dochodu w kwocie 
832 Zł na cele Zakładu. 1-1-2448 


Jest to obowiązkiem każdego. 


Nabyć taką wyprawę dla swej rodziny, gdyż z powodu likwidacyjnej wysprzedaży towarów 


DOM 


składający się z 8 po- 
mieszkań i 80 metrów 
parceli do frontu za że- 
laznym mostem do sprze- 
dania z powodu wyjazdu. 
Łaskawe zgłoszenia Tyś- 
mieniecka l. 30 parter 
u Kerna. 1-1-2452 


która składa 
się % 


sprzedajemy takowe o 50%, taniej, o czem każdy się przekona otrzymawszy próbną paozkę, 


40 sztuczek towaru za 45 Złotych 


a mianowicie : 3 metry „Mołanża* na codzienne męskie ubranie, towar ten jest nie do roz- 
darcia w noszeniu, 4 metry ładnego batystu na damską letnią suknię, 3 metry dobrego kolo- 
rowego płótna na męską koszulę, 2 metry białego płótna na damską koszulę. 2 metry dobrege 
płótna na fartuch, ż ręczniki serwetowe, ładna turecka chusteczka na głowę, 4 pary pończoch, 
4 pary skarpetek. 12 chusteczek do nosa i 13 szpulek nici do szycia. To wszystko razem 
wyłącznie w dobrym gatunku, po otrzymaniu listownego zamówienia (nawet bez zadatku) wy- 
syłamy keżdemu za zaliczką pocztową tylko za 45 zł. 

UWAGA ; Taką że wyprawę z 40 sztuczek w wyższym gatunku z czysto wałnianym angici- 
skim kortem na eleganekie męskie ubranie, albo na płaszcz wysyłamy za 55 Złotych. Rów- 
nież wysyłamy: PŁOTNA białe Jub deseniowe w najlepszych gatunkach na bieliznę i poszwy. 
Cena za metr 1:35 gr., 1:46 gr. i 150 gr. ZAPAŁ różowy na wsypy cena za metr 1'50 gr. 


11776 gr. ZAPAŁ ozerwony na wsypy cena za metr 275 gr. i 325 gr. ZEFIRY na kesznia 


i dymka na kalesony za metr 1:50 i 1:75 gr, CAJGI dubeltowe najmocniejszy towar na 6e- 
dzienne ubranie do roboty cena metr 275 
sować: Sklad Fabryczny M. BRYL, Łódź, Piotrkowska Nr. 36. 


gr., 350 gr. i 4'26 gr. Zamówienia prosimy adre- 
1-2-244 
* 
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WYKAZ 


Województw, miast, powiatowych ciał samorządowych i organizacyj gospodarczo-społecznych, 
mających mianować, względnie wybierać członków na drugi okres trzyletni do Dyrekcyjnej 
Rady kolejowej przy D. K. P. w Stanisławowie (zatwierdz. rozp. M.K. z13 II. 1925 Nr.R.K.31/25). 


Stanisławowskie . 
Tarnopolskie . 
Lwowskie 


1, Izba Handlowa i Przemysłowa Lwów 
2, Centralny Związek Małopolskiego Prze- 


Stanisławów . mysłu Fabrycznego Lwów ; 
kk iia „, Galicyjski Związek Młynów Lwów . 
Śniatyn . 


. Towarzystwo Gospodarskie Lwów 
. Zjednoczony Przemysł Spirytasowy Lwów 


a m m a M 
HK m m m m 


k j. Krajowe Towarzystwo Naftowe Lwów 
g S . Związek Polskich Producentów i Rafine- 
i 3 g Kosów a a A E E rów Olejów Mineralnych — Odział lwowski | 1 I 
| I Sł vy węcany Go Kojomyi . Izba Pracodawców w przemyśle naftowym 
| >> $ 5 Rohatyn . . w Bitkowie . . . DAPA or ar À 1 p 
- z |: R RW 9. Filje Banku AW Krajowego, 
Z 


Hipotecznego, Małopolskiego i Polskiego 
Banku Handlowego w Stanisławowie . .| 1 1 


. Związek Ziemian w Stanisławowie . . 1 1 


. Małopolskie Towarzystwo Kółek rolniczych 
w Krakowie (biuro we Lwowie), . . .f 1 1 


Borszczów 
Brzeżany . 
Bucesoz . 
Czortków . . 
Kopyczyńce . 
Podhsjóe . 
Trembowia 
Tarnopol . . 
Zaleszczyki 


Województwa Bóbika e . o 
AE a e sp E 


Łącznie 4 ozłonków 


Województwa 


Tarnopolskiego 
Organizacje gospodarczo-społeczne 


mdb o [o 2) JI © GS e w 


Łącznie 4 zastępców oszłonków 


BREE REESE 
Stanisławów, Sapieżyńska (I. J U L J Ą AN o | © L A K, ts Sjeżysa 1L Y 
Mandei założeny w roku 1905. HANDEL UNIWERSALNY 3 


oleca 

; r Szczotki i pendzie wszelkiego rodzæju 

Farby | przybory artystyczne 

Pastele, akwarele, aparaty do wypalania 
Przybory do robół piłaczkowych 

Ognie sztuczne, szminki do charakteryzowania 


Perfumy, mydła I kosmetyki krajowe I zagraniczne 
Szczotki do sukna, do włosów. oraz szozoteczki do zębów 
Artykuły gumowe chirurgiczne i techniczna 
Gabki gumowe i naturalne 


l Farby, lakiery I oieje 


Oddział. w Stanisławowie 


zawiadamia uprzejmie, że przenosi swoje biura 
z dniem 1. marca 1925 roku z dotychczasowego 
lokalu przy ulicy Sobieskiego Il. 30 


do nowego lokalu przy ulicy Lipowej i. 9. | | 
wee Ne RE a 


| 
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